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PRZEDMOWA.

Na ży czen ie  słuchaczów  moich, którzy brali udział w kur­

s ie i z a ję c ia c h  praktycznych z bakter jo log ji w październiku 

r. 1909 w Pracow ni Naukowej W arszaw sk ieg o  Tow arzystw a 

L ek arsk ieg o ,  wydaję niniejszy atlas foto- i mikrofotograficzny, 

oraz krótki zarys najw ażnie jszych sposobów  badania i różnicz­

kowania bakter ji błoniczych.

C oro cz n ie  się p ow tarza jące  kursy dla lekarzy, przyrodni­

ków i farm aceutów  w Pracow ni Naukowej W arsz .  Tow. Lek. 

winny s tać  się udziałem nietylko samych słuchaczów, ale i tych 

osób, które nie mogą przybyć na m iesiąc  trw a jące  wykłady, 

oraz szerszeg o  ogółu inteligencji :  możliwem jest  to jedynie 

przez publikowanie wykładów. O to  je s t  przyczyna, dla której 

zdecydow ałem  się na og łoszen ie  n in ie jszego wykładu (2-go 

z kolei),  pierwszy wyszedł z druku jako odbitka z „Nowin L e ­

k arsk ich ” 1909 (listopad) pod tytułem: „Z nowych prądów w bak- 

terjologii współczesnej— serodjagnostyki i epidemjologji” .

Układ ninie jsze j pracy odpowiada treśc ią  swą temu, co 

mogłem wygłosić w granicach  dwóch wykładów: i dlatego 

uwzględnia zasad nicze  podstawy bakter jologii błonicy, a pomija
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m asę  szczegółów , m ogących  m ieć  zn acze n ie  tylko dla s p e c ja ­

listów bakter jo logów .

Foto-  i m ikrofotografie wykonane są z własnych kultur 

i preparatów, przy te m wszystkie zd jęcia  m ikrofotograficzne 

wykonałem osob iśc ie  na aparatach systemu Leitza  i R eicherta ,  

a odbicia z klisz na papier wykonał zakład fotograficzny L. K o ­

w alskiego. Atlas niniejszy stanowi ser ję  5-c ią  wydanych prze- 

zem nie atlasów mikr.ofotogr,, z których pierwsza w roku 1902, 

druga w r. 1904 były odbite w ograniczone j liczbie eg zem p la ­

rzy i rozesłane polskim towarzystwom lekarskim.

or. St. BERKOWSKI.

W a r s z a w a ,  1 S ty c z n ia  1910
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Zarys historyczny.

Myliłby się ten, ktoby przypuszczał, że błonica jest  wy­
tworem nowszych czasów. Przeciw nie ,  nie mało danych prze­
mawia za tern, że  już w starożytności zabierała  niemało ofiar: 
opisali ją  S o k ra te s  i A retaeus. T e n  ostatni przypuszcza, że 
choroba ta do Europy zaw leczoną została z Syryi lub Egiptu.

W  w iekach średnich zw rócono też  uwagę na tę ch o ro b ę  
zak aźną  w o k res ie  rozwoju nauk lekarskich we W ło sze ch .

W  końcu  16-go stulecia w Hiszpanii grasowała epidemia 
zwana „morbo s o ffo c a n te ”: prawdopodobnie była to błonica.

Ś c is łe j  pod względem klinicznym i anatomo* patologicznym 
zbadał ją  znakomity lekarz angielski Sydenham , ch o ć  w opi­
sach  swych, prócz właściwej błonicy, połączył pod je d n ą  n a ­
zwą kilka różnych spraw chorobowych, W ie k  17-ty i 18-ty 
nie przysporzył w tym kierunku nic nowego. B reton n eau  pier­
wszy wskazał na jednak ow e pochodzenie  błonicy i dławca 
(czyli t. zw. krupu), oraz odróżnił b łonicę  właściwą od c h o ­
roby gardła, tow arzyszące j szkariatynie, i nazwał pierwszą z nich 
„diphteritis . Troussaut zaś wprowadził nazwę „diphteria”, ro ­
zum iejąc pod nią nie c ierp ien ie  m ie jscow e gardła, lecz  c h o ­
robę ogólną, która tu znajduje tylko m ie js c e  podatne do roz­
woju p oczątkow ego, a w zm ianach m iejscow ych w gardle 
— m ożność przeniknięcia  g łębie j i zatrucia wytwarzającym się 
jadem  ca łeg o  ustroju.
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D alsze  okresy  rozwoju nauki o błonicy idą równorzędnie 
z postępami medycyny, która w 19 stuleciu wstąpiła na drogę 
anatonio-patologiczną. VirchoW ponownie chciał odróżnić b łonicę 
od krupu i wprowadził nowy podział błonicy na trzy różne po­
stacie ,  które —  jak  się później okazało —  m ogą być jednak 
trzem a okresam i te j sam e j sprawy chorobow ej.  Przed ćw ierć 
Wiekiem istniało szerok o  rozpow szechnione m niem anie, że 
różnopostaciow ość zmian błoniczych  za leżną  je s t  od różnorod­
ności gatunków grzybków, z których każdy m oże sprowadzać 
inną form ę błonicy, i że  pod tą nazwą zbiorową kryją się 
różne choroby, wytw arzające błony (m em branae).  T a k i  pogląd 
ujawnił się w r. 1885 na k ong resie  lekarskim w W ie sb a d e n ie .

Dzięki udoskonalonej w spółczesne j m etodyce bak ter io lo ­
g iczne j,  wykrył w tym czas ie  L oeffler  przyczynę właściwą — 
pasorzyty błonicy w postaci la s e cz e k  swoistych, d a jących  się 
hodować: i od tego czasu  poczęto  odróżniać b łon icę  (diphte- 
ria), czyli ch o ro b ę  zakaźną, spowodowaną przez swoiste la s e c z ­
niki Loeffiera ,  od spraw anatom o-patologicznych podobnych do 
błonicy, którym zupełnie niepotrzebnie dla wprowadzenia chaosu 
niektórzy autorzy nadali nazwę „diphteritis“. T e n  ostatni pod 
względem etjologicznym  niema nic wspólnego z b łonicą w ła­
ściwą, gdy tym czasem  ogól1 wskutek podobieństwa nazw m iesza 
obydwa p o jęc ia ,  a naw et 's łow n ik  lekarski polski (1 905  r.) obie 
nazwy, zarówno „diphteriau, jak  „diphteritis“ tłóm aczy jednym 
wyrazem „b lon icau.

Roux, Yersin, E sch e r ich  i cały legion późnie jszych bada- 
czów potwierdził odkrycie Loeffiera ,  wykazując, że we wszyst­
kich przypadkach błonicy stale znajdują się te sam e laseczniki 
swoiste, ch o c iaż  w błonach, obok nich, mogą zna jdow ać się 
też  inne bakter je ,  np. p ac io rk ow ce i gronk ow ce,  a le  odgrywają 
one zwykle tylko drugorzędną rolę. M ie jscem  wniknięcia dro­
bnoustrojów swoistych L oeffiera  jes t  błona śluzowa gardzieli,  
nosa (rhinitis), rzadziej błona śluzowa genitalji lub łączn ica  
Oka, a ogólne objawy danej choroby zależne są  ód zatrucia
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ustroju jadowitemi produktami (toksyny), wytwarzanemi w m ie j­
scu  zakażenia i rozmnażania bakterji .

Ja d  błoniczy, czyli toksyny, odkryli w roku 1888 Roux 
i Yersin. przez co  umożliwili Behringowi znalezienie przeciw- 
jadu b łoniczego, czyli antytoksyny, m a jące j  własności le czn icze  
i zapobiegaw cze.

W  rozwoju nauki, zwanej seroterapią ,  p race  Behringa 
i Kitasato stanowią podwalinę do ca łeg o  szeregu nowych do­
niosłych odkryć przy innych chorobach  zakaźnych.

S tosow an ie  surowicy przeciw bloniczej datuje się od lat 
1891 i 1892. U nas wyrabiają surowicę przeciwbłoniczą, niczem 
nie ustępującą zagranicznym, Palmirski w W arszaw ie  i Bujwid 
w Krakowie.

Związki uodpornia jące znajdują się nietylko u zwierząt 
szczepionych , ale też i u ludzi, którzy przebyli b łonicę ,  jak  to 
wykazał K lem ensiew icz  i Esch erich .

Ja k k o lw ie k  niezupełnie zadowalnia jąco wypadły pierwsze 
próby leczn icze  przy łóżku ch orego  wskutek n iedostateczne j 
zaw artości antytoksyny w stosow anych preparatach, to jed n a k  
w krótce  zw yciężono w szelkie  przeszkody i tak świetne otrzy­
mano wyniki, że dzisiaj już niewielu jest  lekarzy, coby zaprze­
czy ć mogli działaniu surowicy przeciwbłoniczej,  zastosow anej 
w .1 właściwym czas ie  i w odpowiednich dawkach, a zwłaszcza 
wtedy, jeżeli mają do czynienia z właściwą błonicą z lasecz- 
nikami swoistemi. B rak  działania surowicy bywa zwykle wte- 

stosu je się ją w przypadkach podobnych do bło­
n icy , nie potwierdzonych przez badanie bakter jo log iczne. 
S p e c y a ln ą  na to zw raca uwagę B ą cz k ie w icz  w o d czy cie  klin. 
o leczen iu  błonicy, mówi on: „Zastosow anie tych metod w c e ­
lach leczn iczy ch  winno być oparte na d o k ł a d n e  tu rozpozna­
niu bakter jo log icznem  danej formy klinicznej; is tnieje bowiem 
ca ły  sz ereg  dyfteroidów, w których rozwoju laseczn ik  błoni­
cow y nie przyjmuje udziału”.
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Nie można w reszcie  pom inąć m ilczeniem , ż e  i nauka 
polska nie maty wzięła udział w pracy nad seroterapią  błonicy: 
prócz powyższych przytoczyć można p racę  Brunnera nad no­
wym sposobem  otrzymywania i stosowania surowicy, oraz C z a j ­
kow skiego, k tórego  zasadnicza  myśl o sztucznym sposobie 
otrzymania surowic leczn iczy ch  je s t  g łębszą, niż to pozornie 
zdawać by się mogło, i k tórego teorja wytwarzania surowicy 
sztucznej,  poparta i rozwinięta przez wielkie instytuty, może 
zn aleść  doniosłe zastosow anie .
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Profilatyka.

Z e śluzem, śliną i cząstkam i nalotów laseczniki b łonicze 
wydzielają się nazewnątrz z nosa, jamy ustnej, gardzieli i g łęb ­
szych dróg oddechowych. Środki, z a p o b ie g a ją c e  rozszerzaniu 
się zarazków  i przenoszeniu na zdrowych ludzi, polega ją  na 
tem, aby unieszkodliwić żywotne i zjadliwe bakter je .  D la tego  
też  przedewszystkiem Uprzytomnić sobie należy, gdzie znajdują 
się ogniska zarazy i jak ie  są drogi je j  szerzenia .

O w sz e c h o b e cn o śc i  laseczn ików  dyfterji moWy niem a. 
C złow iek  chory na błonicę , zdrowieniec, a nawet osobnik po 
zupelnem przyjściu do zdrowia, wydzielać m oże zjadliwe b a k ­
ter je  swoiste w ciągu wielu dni, tygodni, nawet m iesięcy  (w j e ­
dnym przypadku z jaw isko to trwało 22 m ie s ią c e ! ) .  Fakt,  że 
ozdrowieńcy m ogą długo wydzielać, a więc i rozsiew ać dro­
bnoustro je swoiste, byl stwierdzony nieraz w przypadkach, gdzie, 
mimo na jstarannie jszą d ezy n fe k c ję  m ieszkań i rzeczy, jedynie 
dzięki ozdrowieńcom  choroba przenosiła się na o toczen ie .  
W tedy  dopiero osobnika, po przebyciu błonicy, można uznać 
za rzeczyw iście  zdrowego, kiedy prawidłowo w ykonane bad a­
nie b ak ter jo log iczn e  wykaże zupełną n ie o b e c n o ść  bakterji sw o­
istych na śluzówce gardzieli i nosa.

M uszą istnieć sp e c ja ln e  warunki podatne (brak odporno­
śc i m ie jscow ej i ogólnej,  uszkodzenie ca ło śc i  nabłonka na ślu­
zów ce migdałów i t. p.), aby człow iek, do którego  jam y u st­
nej przeniknęły b ak ter je  swoiste, zapadł na błonicę .  W  o to ­
czeniu ch o re g o  tem w ięce j osób sta je  się przenosicielam i 
zarazy, im m nie jsze  je s t  wśród nich uświadomienie co  do sp o ­
sobów  i dróg szerzen ia  się zarazków, im niższy je s t  stopień 
ich oświaty, a więc wśród uboższej sfery (przyczynia się też 
niem ało bliższe obcow anie  i jadanie z jed ne j miski). T a k  np. 
jed en  z badaczów  (A aser)  podczas epidemii błonicy znalazł 
wśród zdrowych żołnierzy w kazarm ach w jam ie ustnej swoiste 
laseczniki błonicy u ltF/o. podczas gdy inni znów od se tk ę

—  II —

www.dlibra.wum.edu.pl



— 12 —

takich zdrowych przenosicieli podają na 8 % ,  1 .7 % , nawet 0  837,,.
T a k  Więc punktem wyjścia dla zarazków  błonicy je s t  n ie ­

wątpliwie człowiek; w pierwszym rzędzie sam chory  lub zdro- 
wieniec, w następnym szeregu  ludzie zupełnie zdrowi z o to ­
czen ia  ch o reg o  bywają przenosicielatni, sami nie zapad a jąc ,  
lecz  udzielając ch o ro b ę  innym.

Z ak ażen ie  odbywa się przez styczność  (kontakt) b e z p o ­
średnią— pocałunki, przenoszenie  zarazków przez ślinę wprost 
z ust do ust, — lub pośrednią, wszystkie przedmioty bowiem, 
których chory używał i z któremi miał s tyczność ,  mogą być 
zak ażon e przez drobnoustroje o m aw ian e :  a w ięc bielizna, 
chustki, łyżki, szklanki, książki, zabawki i t. d. J a k o  etap po­
średni można uważać osoby o ta c z a ją c e ,  ich ubranie, wiosy, 
rę c e  lub też przedmioty w sąsiedztw ie ch o re g o  (ściana, po­
dłoga), a od przedmiotów tych drogą styczności bezp ośrednie j  
i przen iesien ia  bakterji na błony śluzowe zak aża ją  się inne 
osoby. N atom iast powietrze je s t  stale wolnem od zarazków  
tych nawet w pokoju chorego .

T a  o ko liczność ,  że nie powietrze, a ludzie sami i przed­
mioty w otoczeniu  ch o reg o  bywają zak ażon e ,  zw ró cić  winna 
uwagę na to, jak niewłaściwem  je s t  i do jak ieg o  stopnia mija 
się z ce le m  n i e u m i e j ę t n e  odkażanie  m ieszkania. Nawet 
wśród inteligencji słyszy się nieraz zdanie: „trzeba odkazić
p o w i e t r z e ,  bo w tym pokoju  przebywał chory  na błonicę!*4

Zabiegi racyonalne j profilaktyki po leg a ją  przedewszystkiem  
na unieszkodliwieniu wydzielin chorych dzieci na b łon icę .  P o ­
nieważ jednak, jak dowodzą cyfry statystyczne, w bardzo wielu 
przypadkach klinicznie nie zawsze można rozpoznać b łonicę (tak 
się dzie je w 5 1 % ,  w ecł ig statystyki M. Neissera), czę s to  więc za 
anginę przyjmują b łon icę  rzeczywistą. Dla ce lów  leczn iczy ch  
i profilaktycznych niezbędnem  je s t  badanie śc is łe  bakter jo lo- 
giczne.

D opiero  po ustaleniu rozpoznania możliwem jes t  podjąć 
z błonicą walkę, która polega na wykonaniu, co  następuje.
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1. O dosobn ien ie  ch orego  dziecka w szpitalu lub przy­
najm niej w osobnym pokoju.

2. Przy izolacji d z ieck a  w domu nietylko dzieci zdrowe 
nie powinny być dopuszczane do chorego ,  ale nawet osoby 
dorosłe  muszą p rzestrzegać pewnych warunków, aby sami nie 
przenosili bakter ji od jednych na drugie.

5. O d k ażan ie  zakaźnych wydzielin ch orego  i przedm io­
tów, z któremi miał s tyczność , i to n ie jednorazowo, lecz  tak 
długo, dopóki trwa odosobnienie  (sposoby odkażania podane 
są  n iże j ,  z wyjątkiem powierzchownej dezynfekcji formalinowej).

4. B ad an ie  bak ter jo log iczne nie może się o graniczać  na 
sam ych chorych z ustaloną djagnozą lub podejrzeniem  (rhinitis 
diphter., angina, nieżyt nosa i gardzieli e tc .)  i ozdrowieńców, 
le cz  wykonywane być winno i u osób z o to czen ia  chorego .

5. W  razie wybuchu epidemii błonicy w szkole ,  u cz ­
niowie powinni być poddani bakter. badaniu, zanim powrócą 
do szkoły.

6. D o  środków  zapobiegaw czych należy stosow anie pro­
filaktyczne surowicy przeciw bloniczej (250  do 60 0  jedn.) co  
bywa w ystarcza jącem  dla zapobieżenia  błonicy na przeciąg  krótki 
5-tygodniowy lub przynajmniej osłabienia przebiegu. Niektórzy, 
jak  np. M arx, radzą powtarzać w szpitalach szczepien ia  zapo­
b ieg aw cze  co  5  tygodnie, jednak  tego poglądu ja  o sob iśc ie  nie 
podzielam.

Przy przenoszeniu  zdrowych dzieci z domu do innych 
rodzin na c z a s  choroby  z a le ca  s ię  też  sp ec ja ln ą  zw rócić uwagę, 
ja k o te ż  i na zwyczaj odwiedzania chorych, czem u należałoby 
przeciwdziałać lub przynajmniej z a le c a ć  ostrożności.

Profilaktyka osobista  wymaga, prócz tego, pielęgnowania 
jamy ustnej, zębów, n iecałow ania chorych w usta i t. p.

7. O dk ażanie  szkół i domów prywatnych uskuteczniać 
powinny nie prywatne przedsiębiorstwa, le cz  dobrze w yszko­
lony p ersonel m iejski;  również powinny być udostępnione ba­
dania bak ter jo log iczn e  dla ca łe j ,  nawet najuboższej ludności
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przez otwieranie rządowych i m iejskich stacji  do bezpłatnego 
badania materjalu, d ostarczanego  przez lekarzy. T a k  już ist­
nie ją  tak ie  zakłady w wielu m ie jsco w o śc ia ch  zagranicą.

Z przepisów, opracow anych przezem nie  dla dezy nfekto ­
rów („ D e z y n fe k c ja  m iejska w L odzi44*, 1905) podaję  tu kilka:

1) Przedmioty, które można wprost dezynfekować w parze:
M a te ra ce ,  kołdry, pierze, czysta lub mało zawalana bieli­

zna, ubranie m ęzkie i damskie, firanki, rolety, dywany, por- 
t jery, naczynia szk lan e ,  fa jansow e i metalowe.

2) Przedmioty, które moźna^pośrednio dezynfekować w parze:
Zawalana i bardzo poplamiona bielizna: 1) trzeba ją  naj­

przód na 2  godziny włożyć do 2 ° '0 chłodnego roztworu sody, 
i 2) dopiero później dezy nfekow ać w parze. O dnosi się to 
zastrzeżenie  zw łaszcza do bielizny, poplam ionej krwią, ropą, 
śluzem i kałem .

5) Przedmioty, których nie można dezynfekować w parze:
Z  mebli— sk le jan e  i fornirowane meble.
Ubranie—futra, kapelusze, pióra na kapeluszach , gazow e 

damskie, s tro je .
Skóra— przedmioty skórzane , buty, książki w sk órę  opra­

wne lub ze skórzanym grzbietem.
Gunia— kalosze.

4) Przedmioty, które nie dezynfekować, lecz natychmiast 
spalić w piecu należy:

S łom a z sienników, rogoże , gąbki ch o re g o ,  pozostałe  
środki opatrunkowe— brudne i czyste, papiery, gazety, śm iecie ,  
tanie zabawki dziecinne, n iepotrzebne a mało w artościowe 
graty z pokoju ch o reg o  (za zezwoleniem rodziny)!

5) Przedmioty, które można dezyfenkować na miejscu we 
wrzątku:

Czysta bielizna, szklanki, łyżeczki, czysty nocnik, przed- 
mioty kam ienne i szk lane. Zanurzyć zupełnie w wodzie w du- 
żem  naczyniu. G o to w ać  4 0 - 4 5  minut, l icząc  od chwili z ag o ­
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towania się wody. D od ać podczas gotowania 1 %  sody (to jest  
nie cały  funt na kwartę wody).

6 ) Przedmioty, które na miejscu trzeba dezynfekować su- 
blimatem lub karbolowym sublimatem:

Podłoga (w pokoju ch orego  musi być najprzód zmyta g o ­
rącą  s o d ą ć  sufit, ściany, okna i szyby, drzwi, futra, skórzane, 
kauczukow e i gumowe przedmioty, a nadewszystko podłoga. 
Rozpylać, oblew ać, zanurzać.

7) Przedmioty, których nie m ożna. dezynfekować sublir 
matem:

a) Przedmioty m etalow e- (należy je  dezynfekow ać wrzą^ 
cym ługiem, 2 — 5 %  rozczynem  sody).

b) W ydzieliny chorych —  przed poddaniem ich pod dzia­
łanie ługu.

8) Przedmioty dyzynfekowane w oddziale formalinowym 
przy kamerze:

Książki, papier, oraz wszystko to, cz e g o  w mieszkaniu 
d ezynfekow ać nie można (t. j. jeżeli nie można usunąć loka­
torów z m ieszkania).

9) Roztworu karbolowo-m ydlanego n/r można używać do 
przedmiotów zabarwionych, malowanych, bo psuje farbę.
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Zbieranie materjału do badania.

W atk ą  jałową należy zd jąć  c z ę ś ć  nalotu nietylko po­
wierzchownie, ale i z warstw głębszych: do badania potrzebną 
jes t  w e w n ę t r z n a  powierzchnia nalotu, zdarza się bowiem, 
że na zewnątrz znajdują się różne nieswoiste bak ter je ,  c h o ć  
z wewnętrznej strony są  w olbrzymiej ilości, nieraz w czyste j 
hodowli laseczniki b łonicze .  W a c ik iem , osadzonym na p a ty cz ­
ku lub druciku materjał zeb rać  należy zarówno z migdałów, 
jak  z łuków i podniebienia  m iękkiego  —  najlepie j z k ażdego  
m ie jsca  zap o m o cą  osobn eg o  wacika.

P ró cz  tego pożądanem  jes t  ró w n oczesn e  zebran ie  m a te ­
rjału ze śluzówki nosa —  po uprzedniem usunięciu wydzieliny 
śluzowo-ropnej: i tu trzeba zdjąć nalot przez ca łą  grubość, t. j. 
i z warstw g łębszych. W a cik i  z m aterjałem  zebranym  wkłada 
się do czyste j wyjałowionej buteleczki lub probówki. G otow e 
już probówki z tamponikami, osadzonem i na drucie (t. zw. 
probówki Esm archa),  dostarcza ją  pracownie bakter jo log iczne.

Tam pon z waty w czas ie  zbierania materjału niektórzy 
lekarze  utrzymują z a p c m o c ą  pincetki, a następnie wkładają nie 
do naczynia szk lanego, le cz  do koperty lub pudelka, le cz  w obec 
możliwości z a n ie c z y s z c z e n ia - - te n  sposób jes t  gorszym.
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Morfologia i barwienie.

Odkryte przez Loetflera  w r. 1884 b ak ter je  b łonicze są 
to nieduże nieruchom e laseczniki (p. Tabl.  I — III, mikr. 1— 5), 
nie p o siad a jące  ani biczyków, ani zarodników. Pod względem 
długości laseczniki są zbliżone do bakterji gruźliczych, b ęd ąc  
od tych ostatnich dwa razy grubsze. J a k  widzimy na pierw­
szych pięciu  m ikrofotograf jach, długość laseczn ików  waha się 
w pewnych, zresztą  niedużych granicach  zarówno na prepara­
tach bezp ośrednich  wprost z nalotów, czyli z t. zw. blon rz e ­
kom ych, jak o też  i z hodowli: z płynnych podłóż, np. buljonu 
zasadow ego bywają dłuższe p ostac ie ,  a na obojętnych  i słabo 
kwaśnych pożywkach formy krótsze, zgięte.

Druga c e c h a  bakter ji błoniczych polega na stale spostrze- 
ganem  zjawisku, p o le g a jącem  na tem, że jed en  k on iec  (biegun) 
laseczn ik a  je s t  grubszym od drugiego, zw łaszcza w młodych 
hodowlach ip. mikr. 5 — laseczniki z 8  - godzinnej kultury na 
surowicy L oefflera) .  Bardzo często  spostrzedz przytem można, 
że sąsiednie  b a k te r je  zw rócon e  są  ku sobie  ostremi, odwró­
co n e  na zewnątrz grubszemi końcam i, lub też leżą po dwa lub 
trzy osobniki zupełnie równolegle ip. mikr. 2 i 4  w środku pola 
widz.). P o s ta c ie  zg ięte  — to bardzo charakterystyczna c e c h a  
laseczn ików  błoniczych: n iekiedy (p. mikr. 3) spostrzega się 
tak ie  z jawisko w postaci niewielu wygiętych między zupełnie 
prostemi, niekiedy zaś zgiętem i łukowato są wszystkie w yoso­
bnione z nalotu b ak ter je  b łonicze .

Zgrubienie jed n eg o  bieguna w laseczn ikach  w starszych, 
niekiedy już kilkodniowych hodowlach dosięga tak wielkich 
rozmiarów, że  p o sz cz e g ó ln e  b ak ter je  za traca ją  swoją właściwą, 
le cz  przybierają postać buławy, kolby. T a k  szybko następu ją­
cych  zmian inwolucyjnych nie spostrzega się wśród innych 
gatunków bakterji .  Rzadziej natomiast bywają w hodowlach 
postacie ,  d z ie lące  się na dwie gałązki.

2
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N astępna c e c l ia  danych drobnoustrojów polega na tern. 
że nie są one jednolitemi kom órkam i, le cz  protoplazma skupia 
się w nich w postaci grudek, oddzielonych jaśnie jszem i p rze­
strzeniami, co  doskonale  jest widocznem  przy wielkich pow ięk­
szen iach  drobnowidzowych, oraz bardzo cz ę s to  ńa preparatach 
barwionych błękitem  metyl. Loeffiera ,  jak  to w idocznem  jest  
(p. przez lupę!) na mikrof. 4  ej.

T o  są  główne zasad n icze  c e c h y  m orfologiczne: n ie jed n a­
kowa w ie lkość laseczn ików , w ygięcie  i c h ,  jednobiegu now e 
zgrubienia, ugrupowania wzdętym biegunem  na zewnątrz lub 
w postaci równoległych szeregów , w reszc ie  rozczłonkow anie 
(seg m en tac ja )  laseczn ików , k tóre  na pierwszy rzut oka p o zo r­
nie wydają się zlożonem i z kilku cz ę śc i : .

Przy pewnych sp osob ach  barwienia, tip. sp osobem  N e is ­
s e r a ,  występują na dwóch biegunach c iem n ie j  zabarw ione 
ziarenka, czyli t zw. c ia łka  Ernst B a b e s ’a. C ia łk a  te (p. przez 
lupę mikrof. 5)  najlepie j widoczne są  przy barwieniu błonicy 
z 8 — 12 godzinnej hodowli na surowicy L oeffiera .  Do tego  
celu przygotować nalepy dwa barwniki:

Roztwór a  składa się z 1.0 błękitu m etylenow ego,
20 .0  wyskoku absolutnego,

1003.0  wody destylowanej, i
50 .0  acid. a ce t ic .  glacial.

Roztwór b ma skład następu jący :
1.0 fioletu kristalicznego (Kristal* 

Violett H ochst).
10.0 alkoholu absolutnego, i 

50 0  0  wody destylowanej.

Zabarwia się preparat krótko w ciągu jednej i nie w ięce j,  
nad kilka sekund m ieszaniną 2 a - f - l b ,  a po opłukaniu wodą 
dobarwia się też  krótko 5 — 5  sekund chryzoidyną (1 cz. na 500  
cz. g orące j  wody,- p rzesączy ć)  lub dobrze ro z c ień c z o n ą  wezu- 
winą, Wreszcie przemyć trzeba ponownie wodą. B a k te r je  b ło ­
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nicy, tak zabarwione, mają wygląd żółtych laseczn ików  z dwo­
ma ziarnkami c iem n o-fio le tow ej barwy na dwóch biegunach, 
niekiedy występuje też  trzec ie  ciałko pośrodku laseczn ika .

O posiłkowaniu się powyższym i innemi sposobam i bar­
wienia będzie mowa dalej. Tu  je s z c z e  zaznaczy ć trzeba, że 
przy sp osob ie  N eissera  c z e k a ć  trzeba 8  do 12 godzin na wzrost 
hodowli po zaszczepien iu  nalotu na surowicy Loefflera ,  p o n ie ­
waż rzadko udaje się barwienie tym sposobem  preparatów 
bezp ośrednich  z nalotu.

Aby przyspieszyć z jawienie się z iarenek  E r n s t -B a b e s ’a 
i jakna jlep ie j  j e  uwydatnić, F a lie res  zam iast acidum aceticum
glac. zastosow ał boraks, a Lubiński utrwalone preparaty barwi
w ciągu 1;., do 1 minuty mieszaniną:

Pioktaniny (M e rck )  0.25,
Acid. ace tic .  ( 5 % )  100.0,

po przemyciu wodą, opłukaniu preparatu w roztworze Lugola 
i krótko w alkoholu, dobarwia wezuwiną lub chryzoidyną.

W y dają  mi się niepotrzebnem i powyższe m odyfikacje , 
albowiem sposób N eissera  barwienia da je  sam przez się św ie­
tne wyniki.

P rócz  pow yższego, preparaty zarówno z nalotu jak  z ho­
dowli zabarw iać należy błękitem  metyl. Loefflera  oraz metodą 
G ram a (lasecznik i błonicy nie odbarwiają się. czyli są G ra m -(-)
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Hodowle błonicy.

Jakkolw iek  w niniejszym zarysie niema mowy o ogólnej 
m etodyce bakter io log icznej,  jednak  uważam za k o n iec z n e  po­
dać wyraźny przepis przygotowania p o d łó żJu n d ella  i surowicy 
L oeffłera ,  w których laseczn iki b łonicy  hodują się najlepiej 
(p. fotogr. 6  i 7).

P o ż y w k a  J u n d e l l a  przygotowuje się W sposób n a­
stępujący:

5  c z ę ś c i  białka ja ja  kurzego w szklanym cylinderku 
z podziałką m iesza się z 1 cz. mleka, które uprzednio należy 
przegotow ać w celu usunięcia zeń.- pęcherzyk ów  powietrza. 
M ieszan in ę  wylać trzeba do probówek i płytek P e t r fe g o  ja ło ­
wych, które układa się w nieogrzanym przyrządzie do wyjała­
wiania (t. zw. ap arac ie  K o c h a ) — probówki w pozycji sk ośn e j,  
płytki poziomo. Przyrząd ogrzewa się zwolna: przy t" 6 0 —70°C . 
płynna m ieszanina krzepnie i wyjaławia się w ciągu trzech  dni 
po 50  -  40  minut przy t° 10CPC. codziennie .

Su row icę  krwi czyli p o d ł o ż e  L o e f f ł e r a  przyrządza 
się jak n a s tę p u je :

5  c z ę ś c i  surowicy krwi wołowej, zebrane j na rzeźni do 
wyjałowionego naczynia, m iesza się z 1 cz. słabo zasadow ego 
buljonu cukrow ego (zaw iera jąceg o  1 %  peptonu, 0 .5 %  soli ku­
ch en n e j  i 1 %  cukru gronow ego) Buljon należy świeżo prze­
gotow ać w celu usunięcia p ęch erzyk ów  powietrza. M ieszan inę 
rozlewa się na płytki i do probówek jałowych, wolno ogrzew a 
do 6 J “C ., Wreszcie 5-krotnie wyjaławia przez 5  dni po 7 2 g o ­
dziny codziennie  przy 10CPC.

Aby płytki z podłożem L oeffłera  zbyt prędko nie wysy­
chały oraz w celu  usunięcia wytworzonej wody k o n d e n s a c y j­
nej, należy przechowywać pożywki ju n d e l la  i Loeffłera ,  odwró­
co n e  dnem do góry w k am erze wilgotnej (t. j. w zamkniętym 
słoju ponad warstwą wody). P rócz  tego pożądanem  jest uni-
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kanie  sk łócan ia  oraz rozlewanie ostrożne podłóż przed ogrzew a­
niem po ś c ia n c e  probówek, aby nie wpędzać powietrza do podłóż.

P rócz  powyższych pożywek, używać można do hodowania 
laseczników  błonicy agar glicerynowy, a do ce lów  djagnozy 
różniczkow ej też  i buljon glicerynowy, o ile są dobrze przy­
gotowane o odpowiedniej zasadow ej reakc ji .

Jako t lenow ce, laseczniki b łonicze rozm nażają  się na sta­
łych podłożach najbujnie j na powierzchni przy t'J 5 5  57°C.;
przy c ie p ło c ie  niższej,  np. pokojow ej, rozwój ich jes t  n iezm ier­
nie wolny. W a ż n e  z n acze n ie  posiada oddziaływanie podłoża 
na dane drobnoustro je , których rozwojowi najbardziej sprzyja 
re a k c ja  zasadowa: tak mianowicie, na jlepie j hodują się i na j­
w ię ce j  wytwarzają jadu laseczniki b łonicze w podłożu o zasa ­
dowości, odpow iadającej 6 —8  ctm. sz. norm. ługu sodowego 
na 1 litr.

Na um iejętnie  przygotowanein podłożu L o eff le ra  la s e c z ­
niki b łonicze rosną bardzo szybko w postaci osad czyli kolonji 
(fot 6 —7 — 8): zn aczn ie  szybcie j  od innych gatunków bakter ji ,  
np. od paciorkow ców . C e c h a  ta, równorzędnie z innemi, umo­
żliwia szybkie rozpoznanie laseczn ików  błonicy. N atom iast na 
ag arze  glicerynowym i innych pożywkach wzrost je s t  wolnie j­
szy, i w jednakowym krótkim przeciągu czasu kolon je  b łonicy  
d osięg a ją  m niejszych wymiarów od kolonji wielu innych dro­
bnoustrojów, nawet od paciorkow ców  (por. fot. 10 z 12).

R o sn ą c e  na powierzchni podłoża k olon je  laseczników  
błoniczych, o ile są usiane niezbyt gęsto ,  mają wygląd sz a ra ­
wych nierównych punkcików (p. fot. 6):  nierów ność konturów 
ich lepiej uwidocznia się przy badaniu kolonji przez lupę i pod 
drobnowidzem przy słabych pow iększeniach  (60  do 100 razy). 
Zarys nierówny brzegów  kolonji 48-godzinnej widzimy na fot. 
16 i 17, gdzie doskonale widoczną jes t  też  naokoło substanc ja  
wydzielnicza, zbadana i opisana przezem nie w roku ubiegłym 
( r l\olonie-oIbrzymy i kolonie ruchome drobnoustrojów“ W S  p r a- 
w o z d .  z p ó s i e d z .  T o  w.  N a u k o w e g o  W  a r s  z,  w w y ­
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dziale nauk przyrod. 4 m arca  1909 r.). N atom iast niewidoczną 
jest  na tych odbitkach fotograficznych nie jednolito-ziarnista 
wewnętrzna budowa osady ani jej barwa, która nieuzbrojonem u 
oku przedstawia się bialawo-szarą, a pod m ikroskopem  szaro- 
żóltawą w młodych i c iem n ie jszą  w starych kolon jach .

Na fot. 7, 8  i 10 można też zauważyć dość typową c e c h ę  
kolonji błoniczych, p o le g a jącą  na tein, że p oszczeg ó ln e  sąsiednie  
nie zlew ają się w postaci błony, lecz  zachowują sw oje zarysy. 
J e s t  to widocznem najlepie j W kulturach agarowych (fot. 10) 
lub też w młodych hodowlach na surowicy, w starszych bowiem 
tworzą się niekiedy grubsze białawe powłoki, zw łaszcza gdy 
laseczniki były zasiane masowo ( p. m nie jsze trzy rysy z dobrze 
zarysowaneini kolonjam i i trzy grubsze rj?sy w g órne j  cz ę śc i  
płytki na fotogr. 7). Rozwój kultur błonicy swoistej (fot. 10 
i 15) na agarze glicerynowym w porównaniu do hodowli (rysą 
lub k lóte j)  błonicy rzekom ej bac. pseudo-diphteriae (fot. 11 
i 14), paciorkow ców  —  s trep to co ccu s  py ogenes  (fot. 12>, gron- 
kow ca z ło c is te g o — staphylococcus aureus (fot. 15)— ma tę c e c h ę  
ważną W ce la c h  rozpoznaw czych, że kolonijki są  bardzo nikłe 
i drobne, nie zlewają się i m nie jsze od wyliczonych gatunków — 
pomimo wzrostu w c iep la rce  przy c iep ło c ie  57°C .,  oraz że 
w ciągu 24 godzin niema w idocznego wzrostu przy niższej,  np; 
pokojow ej tem peraturze —  w przeciwieństwie do laseczn ika  
błonicy  rzekom ej,  gronkow ców  i innych bakterji (p ac io rk o w ce  
w tym czas ie  i tak ie jże  nizkiej tem peraturze też nie wykazują 
wzrostu).

jakk o lw iek  można też hodować laseczniki b łonicze i na 
innych stałych podłożach, nie ma to znaczen ia  rozpoznaw czego.

Z płynnych podłóż stosu je się do rozwoju laseczn ików  
błonicy buljon m ięsn y ,  który początkow o daje W ciągu 20  — 24 
godzin zm ętnienie ,  le cz  później drobne łamliwe strzępiaste  
k laczki skupiają się i opadają na dno, p o cz ę śc i  przylegają do 
śc ian ek  probówki, skąd łatwo przez wstrząsanie można je strą­
cić  do opadu Po upływie kilku dni buljon sta je s ię  znów kia-
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równym z osadem , który przy skłóceniu  unosi się w postaci 
k łaczków  i grudek. N iekiedy na powierzchni buljonu tworzy 
s ię  bardzo c ie n k a  delikatna błonka, op ad a jąca  na dno za lada 
poruszeniem naczynia Po upływie -48 godzin zasadowy bul jon 
oddziaływa kwaśno: zmianą re ak c ji  podłóż (wyciągu m ięsnego 
ze  św ieżego m ięsa),  jak  to zobaczym y w opisie d jagnozy róż­
n ic z k o w e j—też posługiwać się trzeba przy odróżnianiu la s e c z ­
ników błoniczych rzeczywistych od rzekom ych.

I buljon z cukrem  gronowym zmienia oddziaływanie slabo- 
zasadow e na kw aśne już w ciągu kilku dni, lecz  po upływie 
pew nego czasu podłoże ponownie sta je  się a lkalicznem , co 
zauważyć też można i w zwykłym buljonie.

W  mleku laseczniki b łonicze rozm nażają  się doskonale 
przy odpowiedniej tem peraturze, zw łaszcza —  jak udowodnił 
w m oje j pracowni C z a p l ic k i— przy nizkiej zawartości tłuszczu. 
Poniew aż jednak dane drobnoustro je są  dość wrażliwe na te m ­
peraturę, w ięc nietyle obawiać się należy rozm nażania się ich 
w mleku, co  racze j  przenoszen ia  i rozszerzania się za pośredni­
ctw em  mleka: zdarza się to wówczas, gdy z m leczywem  mają 
s tyczność  chorzy na b łon icę  Podobne przypadki opisuje Klein; 
Hart obserwował w Anglii 7 epidemji błoniczych, które po­
wstały wskutek spożywania m leka z jednego i tego sam ego 
źródła, a Pro lss  opisał ep idem ję  błonicy (47  przypadków;, gdzie 
rozsadnikie n były naczynia oraz mleko. S z c z e g ó ły  patrz W książce  
m oje j p. t. Mleko i Mleczarstwo— w oświetleniu hygieny i bak ­
terio log ii” 1907, str. 275  i 277.
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Zjaclliwość bakterji błonicy.

S p r z e c z n e  byty pierwotnie poglądy różnych badaczów  na 
zjadliwość względem zwierząt laseczn ików  błoniczych: prze­
ważnie nie udawały się próby p rzen iesien ia  nalotu na błonę 
śluzową zwierząt dru gi pędzlowunia, wcierania, naw et rozpy­
lania d i  dróg oddechow ych. O b e c n ie  jednak stwierdzonym 
jest  fakt, że na uszkodzonej śluzów ce łącznicy  lub dróg od d e­
chow ych królika, pochwy świnek m orskich, gardzieli gołębi 
i kur, zarówno jak i u małp można wywołać wyraźne błony 
rzekom e, ch o ć  nie p ostępu jące  dalej od m ie jsca  w szczepienia . 
Na rogów ce i sp o jów ce  królików, w m iejscu  zaszczep ien ia  ma- 
terjatu, tworzy się stan zapalny i nalot wlóknikowy, to samo 
bywa i u kotów, które —  jak udowodnił niedawno zmarły b ak ­
teriolog polski J. Karliński —  bywają często  roznosicie lam i z a ­
razków błonicy.

W  praktyce — do ce lów  różniczkow ania laseczników  bło­
niczych od rzekom ych — stosu je się n a jc z ę śc ie j  szczep ien ie  
wyosobnionej hodowli podskórnie (1 ctm. sz. 24-godzinnej bu- 
ljonowej kultury). Zw ierzęta  w krótce po szczepieniu  sta ją  się 
apatycznemi, przesta ją  je ś ć ;  po 12— 24  godzinach odczuwa się 
wyraźne obrzm ienie w miejscu szczep ien ia ;  zw ierzęta  giną po 
upływie 2 - 5  dni. Na se k c ji  podskórnie widzimy W miejscu 
in jekc ji  szare grudkowate masy, sk ład a jące  się z la s e c z ­
ników błoniczych, i n a c ie c z e n ie  tkanki podskórnej,  r o z s z e r z a ­
ją c e  się stąd nawet na sąsiednią tk ankę mięśniową. Sąs ied n ie  
gruczoły limfatyczne są też obrzmiałe i przekrwione. W  jam ie 
brzusznej czę s to  znajdujemy surowiczy, czasem  krwisty wysięk, 
śledzionę bez zmian, wątrobę i nerki przekrwione i zw łaszcza 
znacznie  pow iększone nadnercza, m ocno przekrwione, a w tk an ce  
ich liczne punkcikowe wybroczyny krwawe. W  sieci (otnen- 
tum) spostrzedz nieraz można dużo grudek i guziczków (są  to 
masy leukocytów i bakter ji swoistych), zw łaszcza po z a s z c z e ­
pieniu materjalu do jąder.
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S z c z e p ie n ie  podskórne hodowli błoniczej morskim świnkom 
powoduje też wysięk surowiczy lub surowiczo-krwisty do opłuc­
nej, W którym niema wprawdzie bakter ji ,  ale znajdują się tok- 
syny błonicze.

Nie zawsze m orskie świnki giną w ciągu 2-ch dni po za­
szczepieniu , niekiedy choroba trwa dłużej— do 8  dni, w rzad­
kich przypadkach przew leka się do jed n eg o  lub kilku m iesięcy . 
D latego  też E sch e r ic h  za le ca ,  zamiast podskórnego, s/czepie­
nie do mięśni, co  w następstwie powoduje szybszy przebieg 
choroby  przy jednakow ych zmianach w narządach: na szybkości 
rozpoznania błonicy lekarzowi bardzo zależy.

Jakkolw iek  opisane są przypadki, w których znajdowano 
laseczniki b łonicze we krwi i wewnętrznych narządach, to j e ­
dnak są to przypadki wyjątkowe, i c iężk ie  objawy tej choroby 
za leżn e  są nietyle od sam ych bakter ji ,  ile od działania toksyn 
czyli jadów błoniczych.
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Rozpoznanie laseczników błoniczych.

M aterjał,  zebrany na waciku, przenosi się na czyste  prze­
palone szkiełka nie przez rozcieranie ,  lecz  przez odbijanie 
(t. zw. preparaty— odbitki — „K la tsch ”; w tym celu, aby na p re­
paracie  drobnowidzowyrn zachow anem  zostało ugrupowanie 
poszczególnych  gatunków bakter ji .  J e ż e l i  zebrano m aterjał 
z kilku m ie jsc ,  jak w skazałem  wyżej (§ 5), to z każdego  wa­
cika zosobna należy w ykonać 4 preparaty-odbitki, oraz za­
sz cz ep ić  m aterjał według ogólnych metod bak ter jo log iczn ych  
na płytki z surowicą L oefflera  (szcze p ie n ie  rozsiane),  po 1 pro­
bów ce rysami na sk ośne j surowicy (rysami) i 1 podłoże z a g a ­
rem glicerynowym. S u row icę  szczepioną  stawiamy do c ie -  
plarki przy 3 7 'C . ,  agar zasiany zaś przechow ujem y przy p ok o­
jowej tem peraturze w ciem nem  m iejscu  (dla kontroli*.

Z 4 preparatów zabarwia się jeden lub dwa błękitem  
metyl. Loefflera  lub M ansona, trzeci m etodą G ram a ( lasecz-  
niki błonicy nie odbarwiają się, czyli są Gram  J-), czwarty 
metodą N eissera, ponieważ niekiedy można w ykazać cia łka  
biegunowe nawet na prep arac ie  bezpośrednim  z nalotu.

Pod drobnowidzem badamy:

1) preparaty bezp ośrednie  z nalotu,

2) kolonje na surowicy Loeffiera  (po upływie 6 — 8 — 10 
godzin) i

3) preparaty z kultur, szczepionych 'rysą na surowicy 
i agarze, oraz z tych kolonji, które wydają się nam 
najbardziej zbliżonemi do błoniczych.

Ad 1) Przy badaniu m ikroskopowem preparatów bezp o­
średnich zw rócić należy uwagę na następ u jące  do badania bar­
dzo ważne cechy : czy są w ogóle laseczniki, m orfologicznie 
podobne do błoniczych (p. §  4),  jakie  jest  ich ugrupowanie, 
czy znajduje się ich dużo lub też przeciwnie mało, Wreszcie 
zwraca się uwagę, czy są Gram  O ile znalezione lasecz-
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niki odpowiadają ce ch o m  bakter ji błoniczych, to na czwartym 
p reparacie  należy poszukiwać ziarnek Ern st-B abesa .

Ad 2) K olonje  na surowicy ziarenkow ate, nierówno za­
rysowane, różniące się od kolonji błonicy rzekom ej,  gronkow- 
ców  i t. p , o tacza  się obwódką lub odznacza się w inny spo­
sób i sprawdza się ich zaw artość zapoinoca preparatów-odbi- 
tek oraz roztartych na szkiełkach.

Ad 5) Preparaty z kolonji i hodowli w probówkach (tych 
ostatnich wykonać trzeba nie jeden, lecz  szereg  preparatów, 
podzieliwszy ołówkiem probówkę na 4 — 6 czę śc i :  są to t. zw. 
preparaty postępow e z każdej c z ę śc i  zo so b n a )— barwimy b łę ­
kitem metylów., oraz metodami G ram a i N eissera , aby p rzeko­
nać się, czy w danej kolonji lub c z ę śc i  probówki mamy czy­
stą hodowlę laseczników , czy są one G ram  i czy posiadają 
ziarnka E rn st-B ab esa .  je ż e l i  na wszystkie ostatnie pytania m o­
żemy odpowiedzieć twierdząco, to rozpoznanie błonicy jes t  
ustalonem, poczem  przenosimy materjal na nową surowicę Loef-  
flera dla zachow ania czyste j  kultury z te jże  kolonji, w której 
drogą mikroskopowa stwierdziliśmy o b e c n o ś ć  laseczników  swo­
istych.

T ak i je s t  przebieg  djagtiozy bakterio log icznej w najłat­
wiejszych do rozpoznania przypadkach, kiedy mianowicie znaj­
dujemy na odbitkach bezpośrednich z nalotu dużo laseczników, 
kiedy ostatnie pod względem morfologicznym, ugrupowania 
i barwienia odpowiadają w zupełności lasecznikom  błoniczym, 
kiedy na płytkach po upływie (5 — 10 godzin znajdujemy dużo 
kolonji typowych, a preparaty z ostatnich, zabarwione według 
N eissera ,  zam kną ostatnie ogniwo łańcucha rozpoznaw czego.

J e ż e l i  na preparatach bezpośrednich z nalotu znajdujemy 
Inna florę, sk ład a jącą  się z paciorkow ców  w postaci dwoinek 
(p. mikrofot 22)  lub łańcuszków (p. m ik ro f .25  do 26), lub sanie 
tylko ziarniaki (diplo-, tetra-, s trepto-,staphylo-cocci) ,  lub florę 
m ieszaną z w rzecionowatych laseczników , spirochet i gronkow- 
ców, ale natomiast nawet pomimo najstaranniejszych poszuki­
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wań laseczników  wykryć nie można na preparatach, ani b e z ­
pośrednich z nalotów ani pośrednich z kolonji i hodowli, —  to 
również rozpoznanie jes t  łatwe: błonicy niema.

T rz e c ia  trudniejsza do zbadania możliwość polega na tern, 
że wśród różnorodnej,  przeważnie ziarniakowej flory znajdu­
jemy bardzo n ie liczne po jedy ncze laseczniki,  bądź podobne do 
błoniczych, bądź też n ieco  krótsze od tych ostatnich (p. mikr. 
19 i 21).

W ó w czas  za lecam  zaszczep ien ie  tak iego  inaterjalu nie na 
jedną płytkę, a le  odrazu na kilka, ponieważ w praktyce o k a ­
zuje się, że wśród kolon ji na jed ne j płytce nie zawsze można 
wykryć właściwą kolon ję  bac.  diphteriae. W ażnym  s z c z e g ó ­
łem, na który zw łaszcza w takim wypadku należy zw rócić  pilną 
uwagę, to różnica w szybkości rozwoju kolonji poszczególnych  
gatunków: osady b łonicze są jedne z pierwszych, i d latego nie 
można badać płytek dopiero po 24  godzinach, lecz  po 6 —8 — 10. 
Po odszukaniu typowej kolonji i sprawdzeniu laseczn ików  na 
preparacie  metodami G ram a i N e isse ra  djagnoza błonicy jes t  
ustaloną

Zdarzyć się jednak może, że na płytkach i kulturach nie 
ma wcale kolonji typu bac. diphteriae, pomimo wykrycia n ie­
wielu laseczników  na preparatach bezpośrednich: dzie je  się to 
n a jcz ę śc ie j  wówczas, jeże li  materjał był zebrany nieprawidłowo, 
powierzchownie i na wacik dostały się zaledwie nieliczne, obu­
m arłe lub zwyrodniałe, niezdolne, do rozwoju sam oistnego bak- 
te r je  b łonicze W  takich przypadkach należałoby bezwarun­
kowo zebrać  materjał i zbadać go powtórnie bak ter josk opow o 
i drogą szczepień  na płytki.

W re sz c ie  ostatnia i najbardziej uciążliwa w badaniu m oż­
liwość polega na tein, że znajdujemy w zm iennej ilości la s e cz ­
niki, bardzo zbliżone do błoniczych (p mikrof. 19) zarówno 
przy badaniu bakterioskopow em  preparatów bezp ośrednich  z na- 
totu, jak o też  i z kultur, ale i tu i tam nie otrzymujemy ziarnek 
E rn strB ab esa  przy zabarwieniu metodą N eissera: jednęm  sło-.
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Wetu, kiedy zachodzi m ożliwość wyosobnienia laseczników  rze- 
kom o-bloniczych (bac. pseudodiphteriae).

W  takim wypadku nie można zadowolnić się wyłącznie 
brakiem z iarenek  m etachrom atycznych przy barwieniu według 
N eissera ,  ponieważ z jednej strony (zresztą  bardzo rzadko) 
i w laseczn ik ach  rzeczyw iste j błonicy można niekiedy nie wy­
k azać  tych tworów lub też słabo, niewyraźnie, a z drugiej— la- 
secznik i rzekom oblon icze  nie zaw sze posiadają jednakow e 
c e ch y  (prawdopodobnie opisy bac. pseudodiphteriae odpowia­
dają kilku gatunkom i m odyfikacjom ). Dla odróżnienia zaś od 
rzeczywistych musimy posiłkować się n ie jedną c e c h ą  la s e c z ­
ników rzekom ych brakiem ziarenek  E rn sta -B ab esa ,  lecz  prócz 
tego i innemi cecham i, jako to rozwojem na agarze glicer . 
przy pokojow ej c iep ło c ie  (rosną rzekom e w przeciwstawieniu do 
rzeczywistych), zmianą re akc ji  w wyciągu mięsnym, a w przy­
padkach zawikłanych doświadczeniem  na zw ierzętach i próbą 
aglutynacyjną.

B ad an ie  oddziaływania w podłożach płynnych odbywa się 
w sposób następujący. N ależy uprzednio przygotować wyciąg 
lekko zalkalizowany i wyjałowiony ze św ieżego mięsa wolow ego: 
taki p łyn 'w  ilości po 10 ctm . przechow uje się w probówkach. 
M ater ja ł  z kolonji, da jący  na preparatach obraz drobnowidzowy 
laseczników  błoniczych, w których nie można wykazać z ia r e ­
nek E rn sta -B ab esa ,  przenosimy do buljonu w celu doświadczeń 
na zw ierzętach  oraz do wyciągu m ięsnego  dla zbadania zmian 
reakc ji .  B a k te r je  b łonicze wytwarzają kwas (w ciągu 24 - 4 8  
godzin przy 57°C . około 0 .55  do 1.0 1 , n norm. H * S 0 4 , indy­
kator phenolphtaleina), podczas gdy rzek o m e w tymże czas ie  
wykazują r e a k c ję  alkaliczną (około  0 . 2 - 0 . 4  1/'10 norm. N a O H ).  
Za p o m c c ą  jednak reak c ji  nie można odróżnić bac. diphteriae 
od zbliżonego bac. xerosis , który też wytwarza kwas

D ośw iadczenie  na trzech zw ierzętach polega na tein, że  
duże uszko platynowe 1— 2 dniowej hodowli, wyrosłej na suro­
wicy przy 57"C .,  lub też 0  2 -1 .0  ctm. sz. kultury buljonowej
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szczepi 'się podskórnie pierwszej św ince m orsk ie j  wagi około 
2 5 3  grin. (zwykle pod szyją lub na brzuchu). Zjadliwe lasecz -  
niki powodują śm ierć zw ierzęcia  po 1— 2 dniach z objawami 
sekcy jnem i: nadnercza  zw iększone i przekrwione, w ew nętrzne 
narządy zwykle jałowe, wysięk surowiczy w opłucnej,  duże na- 
c i e ć z e n i e — cz ę sto  krwiste w m iejscu szczepienia .

Druga świnka otrzymuje w ten sam sposób i takąż dawkę 
hodowli, lecz  rów nocześnie  surowicę le czn iczą  przeciwbloniczą 
(0.2  ctm. sz., 200  j.). T r z e c ia  zaś sam ą tylko surowicę w te jże  
ilości. B rak  wszelkich zmian u 2 -e j  i 3 -e j  świnki i objawy 
śm ierte lne  z powyżej opisanem i zmianami u 1 - e j— potwierdzają 
rozpoznanie błonicy. B rak  zaś reak c ji  u wszystkich trzech 
przemawia za tern, że wyhodowane b ak ter je  należą  do rzędu 
laseczn ików  rzekom ych.

Nie c z e k a ją c  na osta teczny  wynik powyższych prób, rów­
n o cze śn ie  wykonujemy badanie aglutynacyjne, ponieważ n ie­
kiedy jedna próba może zaw ieść,  nawet dośw iadczenie na zwie­
rzętach  (zdarzają  się bardzo rzadko szczep y  błonicy niezja- 
dliwe dla zwierząt!), i dlatego ważną jes t  dla d jagnozy nie j e ­
dna, le cz  suma wszystkich ce ch .  Badanie  aglutynacyjne polega 
na wytworzeniu opadu w zawiesinie, wykonanej z w yosobnio­
nych podejrzanych laseczników , pod wpływem surowicy zw ie­
rząt, uodpornionych lasecznikam i błoniczem i (a w ięc nie suro­
wicy t. zw. „leczniczej^). T a k a  surowica skle ja ,  powodując 
opad bakter ji  rzeczywistej błonicy i nie aglutynuje rzekom ych.

Sp o só b  przygotowania zawiesiny z bakter ji  b łoniczych  
jes t  n ieco  odmienny od przyrządzania emulsji innych drobno­
ustrojów: Według metody Lubow skiego, zaw iesinę danych la­
seczników  należy przedewszystkiem  sk łó ca ć  z perełkam i szkla- 
nemi w celu rozdrobnienia grudek, dodać doń jednakow ą o b ję ­
tość  1 0 %  roztworu gliceryny, aby lepiej utrzym ać mikroby 
w zawieszeniu. Po zmieszaniu na płytce 1 ctm. takie j  zaw ie­
siny z 1 ctm. odpowiednio ro z c ień c z o n e j  surowicy czynnej,  
stawia się m ieszaninę do cieplarki: aglutynacją  występuje po
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półgodzinie, n iekiedy p o 2 « - 5  godzinach. Badaniami nad wpły­
wem surowic od chorych nie błoniczych na zawiesinę la s e cz ­
ników dyfterji zajmował się u nas Karwacki. J e g o  zdaniem, 
serod jagnostyka błonicy posiada niewielką wartość praktyczną, 
gdyż stopień odczynu jes t  w prostym stosunku do czasu trwa: 
nia choroby, a we w czesnych ok resach  brak go zupełnie.

Zam iast aglutynacji można się też  posiłkować precypitac ją  
według w skazów ek W asse rm an n a ,  t. j. działaniem surowicy 
zwierząt (kóz), uodpornionych czynnie lasecznikatni bloni- 
czem i, na wodny ek strakt (wyciąg) z bakterii wyosobnionych 
z nalotu i odsączony.

.* *

Z wyżej przytoczonych powodów (do djagnozy potrzebną 
jes t  suma ce c h ,  z których jedna może zaw ieść),  nie można 
nigdy posiłkow ać się sam em i tylko preparatami bak ter jośk opo- 
wemi. P o u cz a ją c e m i w tym kierunku są doświadczenia Dun- 
bara, k jóry na 120 przypadków błonicy, stwierdzonej za pom ocą 
hodowli, zaledwie w 11 mógł postawić d jagnozę na mocy p re ­
paratów z nalotu. T o ż  sam o potwierdza mnóstwo badaczów.

Niektórzy autorzy z a le c a ją  pewne zmiany w powyżej opi­
sanym sposobie  badania bak ter io log icznego. T a k  naprzykład, 
z a le ca ją ,  zamiast surowicy c ie lę c e j  lub wołowej, surowicę krwi 
koni (M ichel) ;  Bagiński radzi zdjętą błonę rzekom ą —  przed 
szczep ien iem  —  opłukać najprzód w wodze destylowanej lub 
20°/0 roztworze kwasu bornego  i dopiero przen ieść  na suro­
w icę L oefflera .
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Bac. pseudodiphteriae i bac. xerosis.

W  swoim czas ie  zachwiała się wiara w sw oistość la s e c z ­
ników błoniczych, gdy L oeffier  stwierdzi! o b e c n o ś ć  ich w gar­
dzieli i jainie ustnej dz ieck a  zdrowego, i gdy również u kilku 
ludzi normalnych znaleźli je  H ofinann-W ellenhof,  F e e r ,  C. 
t r a e n k e l  i in. Z wielu późnie jszych badań można d o jść  do 
Wniosku, że takie  przypadki dotyczą n a jc z ę ś c ie j  ludzi z o to ­
czen ia  chorego  (bac. diphteriae), lub też w yosobnione drobno­
ustroje należą do bakter ji rzekom obloniczych  (bac. pseudo­
diphteriae). T e  o s ta tn ie — jak przypuszcza Giinther, Żurakow- 
ski i in. —  są nietylko pokrew ne z pierwszemi, ale być może 
są ich zwyrodniałą czy  zmodyfikowaną odmianą, która utraciła 
w łasności chorobotw órcze.

L aseczn ik i rzekom o-b lon icze ,  zbadane przez Hoffman- 
W ełlen h ofa ,  zdaniem ostatn iego  spotykają  się bardzo czę sto ,  
prawie stale w jam ie ustnej ludzi zdrowych jak i chorych. T ę  
oko liczność  trzeba m ieć na uwadze, nie tylko w celu odróż­
nienia tych pokrewnych szczepów , ale i stwierdzenia o b e c n o ś c i  
obydwóch w przypadkach błonicy: może się bowiem łatwo 
zdarzyć, że  natrafiwszy na kolon ję  pseudodiphteriae i stwier­
dziwszy je  wszelkiemi sposobam i, p rzeoczy ć można by przy 
badaniu powierzchownem  rów noczesną  o b e c n o ś ć  kolonji bac. 
diphteriae.

Rozm aici bad acze w różnym czas ie  określili n ie je d n a ­
kowe c e ch y  laseczników  rzekom obloniczych , co  dowodzi, że 
je s t  to nie jeden , a cały  szereg  gatunków pokrewnych. B ak-  
ter je  rzekom o-błonicze ,  k tóre n ie jednokrotnie wyosobniałem 
z gardzieli przy anginach i nieraz rów nocześn ie  z błonicą, 
dają  kolon je  o równym brzegu (p. mikrof. 18) lub przynajmniej 
n ieco  równiej zarysowanym od kolonji błonicy, odcień  kultur 
jes t  nie bialo-szary, a w ięce j szaro-żółtawy na surowicy Loef-  
flera, na której wzrost jes t  słabszy od błoniczych laseczni-  
ków, natom iast na agarze glicerynowym i innych podłożach
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je s t  znacznie  bujniejszy (por. fot. 8  z 9; 10 z  11; 15 z 14), 
i odbywa się nawet przy pokoj. tem peraturze. W  buljonie ho­
dowle rozwijają się niezupełnie jednakow o, to powodując ca łk o ­
wite zm ętn ien ie  podłoża, to da jąc tylko osad na dnie w po­
staci k łaczków  lub grudek i zatrzymując się na szkle probówki; 
buljon nie kw aśnie je .  Brak z iarenek  Ernst - B a b e s a  przy bar­
wieniu laseczn ików  metodą N eissera , brak w łasności chorobo­
tw órczych i aglutynacyjnych pod wływem surowicy czynnie 
uodpornionych zwierząt —  dopełnia ją  charakterystyki tych 
bakter ji .  Dobry wzrost w wodzie k on d en sacy jn e j widocznym 
jest  na fot. 11.

Na potw ierdzenie powyższych c e c h  mógłbym przytoczyć 
dużo faktów z literatury (badania Kolisko, Paltaufa, Żarnika, 
O rthm anna i wielu in.).

W ię k s z o ś ć  badaczów  zgadza się na ten zasadniczy fakt, 
że nigdy niem a z iarenek  E rn st-B a b e sa  w laseczn ikach  rze- 
kom o-bloniczych. E sch e r ich  charakteryzuje  je w sposób n a stę ­
pu ją cyt

„Na surowicy kolon je  bakter ji  rzekom o-bloniczych  są białe, 
bardziej wilgotne i w ię ce j  rozpływ ające się. Na agarze bujny 
wzrost na powierzchni, slaby w głębi kanału klótęgo; na sk o ­
śnych agarach  wytwarzają się białe masy tak grube, jakich  
nigdy nie dają laseczniki błonicy rzeczywiste j.  W  starych ho­
dowlach agarowych podłoże nabiera zabarwienia ciem nobru ­
natnego, pow ierzchnia kolonji s ta je  się z lekka żółtawą, po­
m arszczoną  i garbato-wypuklą. Na żelatynie dobry rozwój ma 
m ie jsce  nawet przy tem peraturze 20°. Hodowle buljonowe wy­
kazują bardzo intensywne zm ętnienie ,  męty zwolna i niezu­
pełn ie  opadają na dno; buljon nie kw aśnie je ,  lecz  po kilku 
dniach można stwierdzić zw iększen ie  się zasadowości.  M o rfo ­
logicznie przew ażają formy rozwoju w postaci krótszych, po- 
c z ę ś c i  m aczugowatych i czę s to  pośrodku nieco  wzdętych la- 
secz n ik ó w .“

W łasnośc i chorobotw órczych laseczniki rzekom o-blonicze 
nie posiadają wcale: p ozosta je  bez w szelkiego wpływu za-

5
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szczep ien ie  zwierzętom dużych dawek ( 2 %  wagi ich c ia ła )  
24  lub 48  godzinnej hodowli. Pom imo pew nego pokrew ieństw a 
obydwóch gatunków, nikomu dotychczas nie udało się prze­
prowadzić niezjadliwe b ak ter je  rzekom o-b lon icze  w odm ianę 
chorobotw órczą, czyli nadać im własności laseczn ików  błoni­
czych. Rów nież szczep ion e  zw ierzęta bakter jam i rzekotnemi 
okazały się nie odpornemi względem n astę p cze j  in jek c ji  la­
seczn ików  błoniczych.

Jak k o lw ie k  opisy laseczn ików  rzekom ych u różnych au­
torów nie są jednakow e (naprz. opis R ou x-Y ers in ’a różni się 
od Fraenkla,  a ten ostatni daje znów inny opis niż S u d e ck  
i t. d.), to jednak suma c e c h  wyżej przytoczonych jes t  wystar­
cz a ją c ą  dla odróżnienia laseczników  błonicy od rzekom ych.

Roux i Yersin  znaleźli na 4 5  dzieci, chorych na błonicę , 
u 15 też laseczniki rzekom e, oraz u 26 na 59  dzieci zdrowych 
w wieku szkolnym! L iczyć się trzeba z tym faktem , ale — jak 
mówi M arx — doświadczony badacz  rzadko znajdzie mikroby, 
które mogłyby powodować pewne wątpliwości co  do djagnozy, 
a rozporządzając przy różniczkowaniu m asą c e c h  ch arak tery ­
stycznych nie m oże zrobić omyłki d jagnostyczne j.

N ieco  podobne do laseczników  błonicy, są  b ak ter je  zna j­
dowane na spo jów ce (b .rcrosis), o d z n a cz a ją ce  się też tern 
że poprzeczna przedziałka dzieli każdą k om órkę na dwie pra­
wie kwadratowe cz ę śc i ;  cz ę s to  grupują się W postaci długich 
nitek, m ających  zgrubienia na k o ń c a ch  w postaci buław. 
W łasn o śc i  hodowli zbliżają dane drobnoustroje do laseczników  
błoniczych —  zw łaszcza  wzrost na surowicy Loeflera .  C h a r a k ­
ter kultur na agarze-glicerynowym  natomiast zbliża je  do b a k ­
terji rzekom o-bloniczych , również i w buljonie, który nie pod­
lega kwaśnieniu. L a sec z n ik  spojówkowy nie posiada w cale 
własności chorobotw órczych.

B a k te r je  dane znajdowano n ie jednokrotnie w oku: przy 
trachom ie (B a b e s ) ,  g radów ce— chalazion (D elg ),  xerosis  conjun- 
c t iv ae (K u tsch b e rt  i N eisser)  oraz w jam ie ustnej (L eb er ) .
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B a d a cz e  zgadzają się na to, że b. xerosis  razem z lase- 
cznikiem  błoniczym i rzekom obloniczym  należą do jednej gru­
py, którą niektórzy ch c ą  oddzielić od właściwych bakterji 
i ugrupować między niemi a wyższeini grzybkami: nazywają 
ca łą  tę grupę ze względu na jednostronne zgrubienia kom órek 
maczugowcami (corynchaciermm). W edług tej term inologji,  
is tnie je  w ięc m aczugow iec błoniczy, rzekom obloniczy, spojów ­
kowy, a tak że martwiczy (cor. necrophorum), wrzecionowaty 
(fusiforme), nosaciznow y (malleum). T a k ie  ugrupowanie j e ­
dnak — według w iększości bakter jologów  —  niema dość uza­
sadnionej podstawy.

W  kró tkośc i omówimy je sz c z e  sposób rozpoznania wrze- 
c ionow ców  i paciorkowców.
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Różna flora.

W  krótkości też  musimy tu p ośw ięcić  kilka słów i innym 
formom bakter ji ,  jakie  w nalotach zdarzać się m ogą —  jako 
to w rzec ionow ce (bac/fusiform is) pac iork ow ce (s tre p to cocc i) ;  
mogą być też gronk ow ce (stap h y io cocc i) ,  n iektóre prom ie­
niowce i in.

N iektóre z nich, jak naprz. p aciorkow ce, m ogą spow o­
dować sam oistne zmiany na błonach śluzowych, inne prze­
ważnie tylko przy współżyciu (sym biozie) dwóch lub kilku 
gatunków.

W rz e c io n o w ce  były rów nocześn ie  prawie wykryte i zba­
dane przez V incenta , Plauta, Lew kow icza  i B a b esa .

Z aostrzone na obu k oń cach  laseczniki, m a ją ce  postać 
wrzecion różnej długości] (od 2 do 12;j . ) ,  proste lub nieco  
zgięte, grupują się niekiedy w postaci długich nitek (p. mikrof. 
51), a zawsze w naloc ie  przy angina V incenti znajdują się 
w ogrom nej ilości wspólnie z innemi bakter jam i-gronkow cam i 
i krętkami. Na preparatach barwionych k oń ce  w rzeciona są 
zwykle m ocnie j zabarwione, a w środku pozosta ją  przestrzenie 
blade, tak że w rzeciono ma wygląd sk ład a jące g o  się z szeregu 
plamek lub kropek. Przy zabarwieniu m etodą G iem zy w la- 
seczn ik ach  w rzecionow atych spostrzega się charaktery sty czne 
ziarnka m etachrom atyczne, zw łaszcza w m ie jscach  podziału. 
L aseczn ik i te są stale nieruchom e, jakkolw iek niektórzy auto­
rzy przypisują im pewne słabe ruchy. Zarodników nie posiadają.

W yhodow anie bac. fusiforinis w kulturach stanowi b e z ­
sprzeczną zasługę prof. Lew kow icza z Krakowa: na podłożach 
białkowych z płynem puchlinowym w warunkach beztlenow ych 
w c iep larce .  W  hodowli beztlenow ej na agarze cukrowym 
z dodatkiem płynu puchlinowego rosną kolon je  w rzecionow ców  
w postaci małych k łębków  z niteczkow atem i wypustkami. Kil­
kakrotnie już otrzymałem wyraźny rozwój tych bakterji w ho­
dowli, wprawdzie krótkotrwały, bo nigdy dłużej nad 2 tygodnie—
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pomimo codziennego  przeszczepiania . L aseczn ik i wrzecion, 
z bardzo młodej hodowli przedstawia mikrofotografja  51, W star­
szych hodowlach i na preparatach z nalotów formy bywają 
nieco  dłuższe i w ięce j zaostrzone. Niedawno opisano też inne 
sposoby hodowania danych drobnoustrojów, jako to na agarze 
glicerynowym wspólnie z paciorkow cam i (B a b e s ) ,  w wodzie 
kon d en sacy jn e j podłóż surowiczych (N iclas  i M orrot),  wyja­
łowionej ludzkiej ślinie (U ffeu heim er) i in.

Kultury w rzecionow ców  wydzielają taki sam sw oiście
gnilny przykry zapach, jaki się wydziela z ust chorego  przy 
angina Vincenti.

W r z e c i o n o  w c e  powodują różne sprawy chorobow e 
w jam ie ustnej (angina pseudom em branacea , stomatitis ulce- 
rosa e t  gang raenosa ,  noina), ale bardzo czę s to  znajdować się 
mogą w niew ielkiej ilości w jam ie ustnej ludzi zupełnie zdro­
wych, natom iast w ogrom nych m asach przy powyższych c ie r ­
pieniach. Z własnej praktyki —  prócz bardzo cz ę s te g o  stwier­
dzenia o b e c n o ś c i  przy tak ichże sprawach chorobowych —  zna­
lazłem też dwa razy bac. fusiformis w olbrzymich ilościach: 
w jednym w plwocinie przy pneumouia crouposa (w jam ie
ustnej nie było zmian żadnych) i w drugim wspólnie z lasecz- 
nikami błonicy rzeczywiste j.  W sp ółżycie  wrzecionow ców  z la- 
seczn ik am i błonicy rzeczywiste j stwierdzili wielokrotnie S a lo ­
mon i in., w płucach zaś znajdowano je  zwykle przy gangrenie
płuc (R óna) .  Znajdow ano je  też w sprawach ropnych (ropniach,
periostitis, appendicitis) ,  a jako objaw zakażenia wtórnego przy 
gniicu, przy stom atitis  mercurialis i in. U nas nad wrzecionow- 
cam i —  prócz L ew k ow icza— pracowali także Karwacki i W re-  
towski.

.i: *

O b e c n o ś ć  stałą p a c i o r k o w c ó w  przy błonicy zauwa­
żył pierwszy Loeffler ,  po nim i wszyscy inni badacze. C zęsto  
obok laseczn ików  błoniczych znajdują się w tak dużej (patrz
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przez lupę mikrof. 21), nieraz przew aża jące j ilości, że wted} 
one właśnie odgrywają główną rolę w danej sprawie ch o ro b o ­
wej. B a d a cz e  francuscy  odróżniają nawet sp e c ja ln ą  postać 
chorobow ą —  „błon icę  sep ty czn ą“ („D iphthćrie  av ec  associa -  
tion), jako wynik zakażenia  m ieszaneg o  —  laseczn ików  b ło ­
niczych z paciorkow cam i. O ile tych ostatnich jes t  dużo, to 
symbioza taka dla ch orego  jes t  bezw ątpienia objawem  n iek o­
rzystnym, ponieważ pac iork ow ce wywierają wpływ na tkankę 
błony śluzowej, przyjmują czynny udział w tworzeniu błon rz e ­
komych i w zm agają z jadliwość laseczn ików  błoniczych. F a k t  
ten stwierdzili Roux, Yersin  i inni bad acze .  W r e s z c ie  przy 
takie j symbiozie c z ę ś c ie j  następują  objawy wtórne (płuca, nerki).

C o  prawda, przy badaniu nalotów z fiorą m ieszaną, trudno 
jes t  określić ,  któremu z danych gatunków przypisać należy 
główną, a któremu podrzędną rolę: czę s to  można się przy tein 
jedynie opierać na ilości i w zajem nem  ugrupowaniu drobno­
ustrojów.

W  stanach zapalnych gardzieli drugą chorobą, przy której 
stale i prawie wyłącznie znajdujemy paciork ow ce,  je s t  t. zw. 
angina: prócz paciorkow ców , o b e c n e  są cz ę s to  też  g ronkow ce, 
pneumokoki (pneu m ococcus F raen k eli) ,  pneum obacillus Fredlati- 
deri i micr. te tragenus —  niezależn ie  od n atężen ia  sprawy 
i postaci chorobow ej (angina catarrhalis, phlegm onosa, pseu- 
doinem branacea , angina cum ab scessu  tonsillari). Z tego  w łaś­
nie powodu niemożliwym jest  podział angin na m ocy etjologji.

S ta le  znajdują się pac iork ow ce w gardzieli krwi i narzą­
dach przy płonicy, ch o ć  uważane są przytem nie za pierwotne, 
lecz za wtórne bodźce , pomimo że niektórzy bad acze  uważali 
strept. conglom eratus za przyczynę szkarlatyny.

S p osób  badania paciorkow ców  jest  prawie jednakowym 
z podanym wyżej sposobem  badania laseczn ików  błoniczych. 
Na preparatach bezpośrednich  z nalotu robimy przedew szystkiem  
ogólny przegląd zawartej tam flory, ilość i w zajem ne ugrupo­
wanie poszczególnych  gatunków, jakkolw iek  nie zawsze m o­
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żna w ten sposób odróżnić paciorkow e od innych ziarniaków. 
S t re p to c o c c i  cz ę s to  przy anginach (mikr. 23), błonicy (mikr. 21) 
i prawie zaw sze w zapaleniu gardła płoniczem  (mikr. 22 )  mają 
postać dwoinek, które dopiero w hodowli (patrz przez lupę 
mikrofotogr. 2 4 — 25) odzyskują swoją właściwą form ę paciorkow ­
ców. Przy szkarlatynie na preparacie  znajdujemy zwykle (p. przez 
lupę mikr. 22) między p rzew ażającą  liczbą dwoinek tylko gdzie­
niegdzie krótkie  łańcuszki, sk ład a jące  się z 3 —5  ziarniaków. 
P rócz  szczep ien ia  na płytkach z surowicą (p. fotogr. 7.), pro­
bów kach z agarem  glicerynowym (fot. 12), oraz przy pokojo- 
jowej tem peraturze dla kontroli z agarem zwykłym (niem a wzro­
stu), pożądanem  je s t  te ż  i zasianie  buljonu cukrowego wprost 
z materjału i wyosobnionych na płytce kolonji paciorkowców, 
jeżeli ch cem y  otrzym ać je  w czyste j  kulturze.

Nie będ ę  tu wspominał o sp osobach  różniczkowania róż­
nych gatunków p aciorkow ca, z a z n a cz a ją c  tylko, że w mowie 
p otoczn e j  nazwa grupy („ p a c io rk o w ie c ” „strep to co ccu s”) myl­
nie identyfikuje się z jednym gatunkiem paciorkow ca (strepto- 
c o c c u s  p y o g e n e s“).
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Tablica I.
M ikrofotografja  1.

Laseozniki błonicze w nalocie z migdałów.

P re p a r a t-o d b i tk a  z nalotu, zabarwiony m etodą G ram a. 
W  środku c ia łka  ropne wielo jądrowe, fibrina, śluz; dużo roz­
sianych d ość  g ęsto  laseczn ików  błonicy, n iew iele ziarniaków 
dwoinkowych.

L iczn e  p ostac ie  zg ięte  obok  zupełnie prostych.
W  kilku m ie jscach  pola widz. ugrupowanie laseczn ików  

równoległe .
P rep arat  barwiony m etodą G ram a, i d latego laseczn iki wy­

dają się n ie co  grubszemi, niż na takich sam ych preparatach, 
zabarwionych błękitem metyl. Loefflera .

P ow ięk szen ie  1250  razy.

M ikrofotograf ja  2.

Laseczniki błonicze w nalocie z nosa.

Preparat-odbitka, zabarwiony w. G ram a. M ater ja ł  zebrany 
z wewnętrznej powierzchni błony rzek o m ej w nosie  (rhinitis 
diphteritica). C harakterystyczną c e c h ą  danego przypadku było 
to, że w bardzo wielu polach widz. znalazłem sam e tylko ziar 
niaki p o jedynczo  i w grupach (Gram - f ), a tylko m ie jscam i na 
preparatach —  odbitkach -  oazy laseczników , które okazały  się 
btoniczemi. C zysta  hodowla z tego  sam e g o  przypadku, w bar­
wieniu m etodą N eissera ,  przedstawiona je s t  na mitokrofot. 5 -e j .

Jak i na mikrofotogr. 1-ej, widzimy tu liczne laseczniki,  
dwukrotnie grubsze od gruźliczych, nie zupełnie jed n ak ow e 
długości i n iew iele  ziarniaków (c o c c i ) .  Zgrubienia  kolbowate 
w idoczne są  w niektórych laseczn ik ach .

W p op rzek  pola: fibrina, śluz i c ia łk a  ropne w ielo jądrzaste  
(w idoczne są tylko ich jądra).

P ow ięk szen ie  1250  razy.
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Tablica II.
M ikrofotografja  3.

Bac. diphteriae z 24 godz. kultury na surowicy Loeffiera.

Preparat z czystej kultury, barwiony fuksyną karbolową. 
Laseczn ik i,  lekk o  zgięte ,  n iektóre rozczłonkow ane. W  sku­

pieniu bakter ji  widać te n d e n c ję  do ugrupowania rów noległego. 
C e c h y  m orfologiczne, różn ice  w długości i grubości la secz n i­
ków, seg m e n ta c ja  wielu z nich lepiej w idoczne przez lupę. 

Pow iększ. 1250 razy.

M ikrofotograf ja  4.

Bac. diphteriae z czystej hodowli (preparat drobnowidz).

Preparat, barwiony błękitem  metylen. L oeffiera .
W id o czn e  dobrze rozczłonkow anie (se g m e n ta c ja )  wewnątrz 

niektórych laseczników , kolbowate w zdęcie  jed n eg o  końca, 
ugrupowanie w postaci równoległych szereg ów  (w środku i z b o ­
ku pola widzenia). S z c z e g ó ły  dobrze w idoczne przez lupę.

P ow ięk szen ie  drobnow. 1250 razy (zw iększone kam erą, 
średnica pola sk rócon a).
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Tablica III.
M ikrofotograf ja  5.

Laseczniki błonicze, barwione metody Neissera.

Preparat z 8-godz. hodowli na surowicy Loeffiera .  M ater ja l  
na surowicę zaszczepiony  z błony w nosie  (rhinitis diphteritica).

Przez  lupę w idoczne są ziarnka m etachrom at. Ernsta- 
B a b e sa .

W  środku trzy laseczniki, zw rócone ku sobie c ień szem i 
końcam i, a grubemi buławami na zewnątrz. Pom im o tak mło­
dej hodowli na surowicy L o effiera  dużo postaci inwolucyjnych.

P ow ięk szen ie  1000 razy.

F otograf  ja  6.

P ły tka  z kołonjami bao. diphteriae (w ielkość naturalna).

Płytka z przezroczystą  surowicą L oeffiera ,  zaszczep ion a  
metodą płynnego posiewu na powierzchni, nie rysami. Hodowla 
24  godzinna.

Szaraw e nierówne punkciki są  to osady czyli kolon je  la­
seczn ików  błoniczych: n ierów ność zarysu poszczególnych  k o ­
lonji dobrze widoczną je s t  przez łupę. W id a ć  też  dobrze, że 
sąsiednie k o lon je  nie mają sk łonności do łączen ia  się i z lew a­
nia, le cz  każda jes t  wyraźnie odosobnioną.

W ie lk o ś ć  prawie naturalna.
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Tablica IV.
Fotograf ja  7.

Płytka w połowie zaszczepiona lasecznikami błonicy, w połowie 
paciorkowcami chorobotwórczemi.

24-godzinna hodowla na surowicy Loefflera :  połowa płytki 
zasiana poprzecznem i rysami bac .  diphteriae, w drugiej poło­
wie s t re p to co cc u s  py ogenes  brevis.

Na surowicy, przyrządzonej prawidłowo, w jednakowym c z a ­
sie jes t  szybszy i bu jniejszy  wzrost laseczn ików  dyfterji, aniżeli 
paciorkow ców  w tychże warunkach. J e d e n  i drugi gatunek 
d a je  kolon je  nie z le w a ją c e  się, odosobnione, chyba że mate- 
rjału zaszczep iono  nadmiernie dużo. jak w trzech  grubszych 
rysach hodowli b łon icze j:  wskutek tego  rozwinęły się trzy grub­
sze białawe powłoki, w których jednak  p rześw ieca ją  p o sz c z e ­
gólne osady (patrz przez lupę).

W ie lk o ś ć  prawie naturalna.
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F o t .  7.
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F oto  graf ja 8.

Bac. diphteriae: 12 godz. hodowla rysa na agarze gliceryn.

F otog ra f  ja  9.

Bac. pseudodiphteriae: 12 godz. hodowla rysami na agarze glicer.

N iezupełnie wyraźnie, lepie j przez lupę w idoczną je s t  
różnica  Wzrostu laseczn ików  błoniczych  (fot. 8)  i rzekom obło- 
niczych (fot. 9): pierwsze dają  k o lon je  w ięce j  odosobnione 
i nierówno zarysowane, drugie rosną jednolitą błoną, W której 
przybrzeżne osady m ają  kontur równiej zarysowany.

W ie lk o ś ć  naturalna.

Tablica V.
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Tablica VI.
Fotograf  ja  10.

Bac. diphteriae. Hodowla na agarze glicer. skośnym.

Fotograf ja  11.

Bac. psendodiphteriae.

F otograf ja  12.

Streptococcns pyog. brevis.

O  ile na surowicy L o eff ie ra  rozwój hodowli błoniczych 
bakterji odbywa się lepiej i szybcie j,  niż paciorkow ców  o tyle 
znów odwrotnie na agarze  glicer. —  pierwsze rozm nażają  się 
i tworzą osady wolniej od drugich (por. fotogr. 10 i 12).

W  górnej c z ę śc i  agaru (w połowie pierwszej probówki) 
widać drobny m ą c z e k — ziarenka: to m aleńkie  kolonijki 24-go- 
dzinnej kultury bac.  diphteriae (fot. 10).

T ak ie ż ,  le cz  n ieco  w iększe, a przy rozpatrywaniu przez 
lupę i rów nie jsze są  kolonijki pac iork ow ca  w górnej c z ę ś c i  
na powierzchni agaru g licerynow ego (fot. 12).

W o d a  k on d en sacy jn a  na dnie probówki w obydwóch g a ­
tunkach pozostała przezroczysta , podczas gdy woda k on d en ­
sacy jna  w probów ce średnie j (fotogr. 11) silnie zmętniała. Kul­
tura t a — 24-godzinna: bacillus pseudodiphteriae. Hodowla bujna, 
biała, wzrost szybki, nawet przy c iep ło c ie  pokojow ej,  gdy la­
secznik i b łon icze  i p ac iork ow ce wym agają do swego rozwoju 
cieplarki.

W ie lk o ś ć  prawie naturalna.
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F o t .  10. F o t .  11. Fot. 12.
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F otograf  ja  15.

Kłóta hodowla w ag. glioer. bac. diphteriae.

F otograf ja  14.

Takaż kultura bac. pseudodiphteriae.

F otograf ja  15.

Staphylococcus aureus (gronkowiec złocisty) na agarze glicer.
skośnym.

F otograf  je  te  wyobrażają  trzy gatunki bakter ji w 2 kłó- 
tych i 1 sk ośne j hodowli ry są — bac. diphteriae, pseudodiphteriae 
i s tap hylococcu s  aureus. D wa ostatnie gatunki rosną nawet 
przy pokojow ej tem peratu rze lepiej i prędzej,  aniżeli la s e c z ­
niki b łonicze w c iep larce .

W ie lk o ś ć  prawie naturalna.

Tablica VII.
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Tablica VIII.
M ikrofotografja  16 i 17.

Brzeg kolonji: bac. diphteriae.

Nierówny zarys konturów osady laseczn ików  błoniczych 
przy powiększ. 150 razy na mikrof. 16 i 200  razy na mikrof. 17. 
Bywają brzegi też  bardziej nierówne, wystrzępione, nawet z wy­
pustkami. N aokoło  kolonji su bstanc ja  wydzielnicza w p ostac i 
jaśn ie jszego  pierśc ien ia  (patrz tekst).
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Mikr. 17.

www.dlibra.wum.edu.pl



Tablica IX.

www.dlibra.wum.edu.pl



Tablica IX.
M ikrofotograf ja  18.

Bac. pseudodiphteriae: brzeg kolonji.

Bardzie j równy brzeg  osady laseczników  rzekom obłoni- 
czych; nierówny zarys konturów nigdy nie bywa tak z n a c z ­
nym, jak w kolon jach  bac . diphteriae.

P ow ięk szen ie  150 razy.

M ikrofotograf ja  19.

Bac. pseudodiphteriae: preparat z hodowli.

L aseczn ik i krótsze  od błoniczych, n iektóre  też m aczugo- 
wato zgrubiałe na jednym końcu. Zgrubienie to, jak o też  i roz­
członkow anie (se g m e n ta c ja )  nigdy nie jes t  tak wybitną jak  
w laseczn ikach  błonicy. Preparat  z hodowli 24  godz. na a g a ­
rze g licer.,  barwiony fuksyną karbolową.

P ow ięk szen ie  1000 razy.
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T a b l i c a  IX.

Mikr. 18.

Mikr. 19.
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Tablica X.
M ikrofotografja  20.

Zakażenie mieszane: paciorkowce i laseczniki błonicze.

Preparat z błony rzekom ej na migdałach, barwiony b łęk i­
tem metyl. L oefflera .

W id o czn e  są (p. przez lupę): fibrina, nabłonek płaski, la­
seczniki zgięte  b łon icze  w grom adach i oddzielnie, oraz pa­
ciorkow ce w postaci dwoinkowej.

P ow ięk szen ie  1250  razy.

M ikrofotografja  21.

Zakażenie mieszane: paciorkowce i laseczniki błonicy.

P reparat z tegoż  przypadku (zakończył się śm ierc ią  dzie­
cka), barwiony fuksyną karbolow ą przy s łabszem  powiększeniu.

Ją d ra  c ia łe k  ropnych, laseczniki b łon icze  wygięte i kol- 
bowate, p ac iork ow ce w postaci dwoinek i łańcuszków krót­
kich (p. przez lupę).

P ow ięk szen ie  nie dochodzi 1000 razy.
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Tablica XI.
M ikrofotograf ja  22.

Angina scarlatinosa, dwoinki Czajkowskiego-Class’a.

P rep arat z anginy płonicze j,  zabarw iony karbol, fuksyną 
(p. przez lupę). W id o c z n e  są jądra dwóch c ia łe k  ropnych i roz­
siane W calem  polu widz. dwoinki, które dawniej uważano za 
swoiste b o d źce  szkarlatyny, a dzisiaj za dwoinkową postać 
p ac iork ow ca .  Z a sz c z ep io n e  w podłożach, zwłaszcza płynnych, 
ro zm n aża ją  się w postaci paciorkow ca w łańcuszkach.

P ow ięk szen ie  1000 razy.

M ikrofotografja  23.

Angina follicularis, paciorkowce długie.

Preparat z hodowli na surowicy Loefflera .
P rzez  lupę w idoczne są  długie p ac iork ow ce i ca łe  kłęby 

ich; w niektórych łańcuszkach  po 10 do 30  ziarniaków.
P a c io rk o w ce  te  wyhodowane posiadały własności hem o- 

lityczne.
P ow ięk szen ie  1000 razy.
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Tablica XII.
M ikrofotografja  24  i 25.

Angina follicularis, streptococcus pyog. longus.

Dwa sąsied nie  pola widz. tego  sam ego  preparatu, barwio­
nego metodą G ram m a. L aseczn ik ó w  błoniczych niema. P a ­
c io rk o w ce z hodowli, za łożonej z anginy, na agarze glicer. 
Rzuca się w oczy, że z te j sam ej hodowli, nawet w jednem  
polu lub sąsiednich  polach widzenia, łańcuszki długie znajdują 
się obok krótkich, dużo też dwoinek.

P o w ięk sz en ie  1000 razy.
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Mi kr. 25.

Mikr. 24.
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Tablica XIII.
M ikrofotograf ja  26.

Streptococcus pyogenes longus.

Preparat z hodowli W buljonie cukrowym (z osadu), za 
barwiony karbolow ą fuksyną.

W  łańcuszkach  widoczne są ugrupowania dwoinkowe są 
siednich ziarniaków. K rótkie  i długie łańcuchy.

P ow ięk szen ie  około 1500 razy.

M ikrofotografja  27.

Streptotricheae: oaza promienista w nalocie z języka.

P rep arat anatom .-patologiczny d-ra G antza  (opis dalej). 
P ow ięk szen ie  słabe, około 100 razy.
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Mikr. 27.
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Tablica XIV.
M ikrofotografja  28.

Streptotricheae w nalocie z języka.

Przypadek i preparat d-ra G antza: C hora  50-letnia miała 
W ciągu 6  tygodni na prawej połowie języ ka  i u nasady grubą 
śm ietankow ą b łonę rzekom ą, p rzy lega jącą  w jednych m ie jsca c h  
swobodnie, w drugich m ocnie j  do powierzchni języka; krwa­
wienie przy próbach oderwania nalotu; oderw ać się nie daje, 
trzeba go od cin ać  nożyczkami. Zapachu z ust nie było wcale! 
C hora  nie gorączkow ała ,  miała utrudnione oddechanie,  obfity 
ślinotok, zm ienioną mowę, b e z s e n n o ść  i ogólne niedom aganie.

Na przekroju w skraw kach, utrwalonych w spirytusie, 
wśród masy cia łek  ropnych i wlóknika, widzimy różnej w iel­
kości wysepki drobnoustrojów o prawidłowej proinienistości.  
P rom ienie te (przy w iększych pow iększeniach) sk ładają  się 
z c ienkich  n ite c z e k ,  b iegnących  od środk ow o, pojedynczo, 
w szereg ach  i splotach (układ aktinomikotyczny). G ru bość  
nitek, ich ugrupowanie, c e ch y  barwienia dowodzą, że nie może 
być mowy o bac . fusiforinis, ani leptothri* epidermidis, ani 
o grzybni pleśniaków, tylko o grupie streptotricheae. (Przypa­
dek ten będzie gdzieindziej opisany obszerniej) .

M ikrofotografie  z tego  preparatu wykonane są przezem nie.
P ow ięk szen ie  600  razy.

M ikrofotografja  29.

Streptotricheae w nalocie z języka.

T e n  sam przypadek, preparat barw. eozyną-hem atoksyliną.
P ow ięk szen ie  1000 razy.
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Tablica XV.
M ik rofo tog rafja  30.

Streptotricheae w nalocie z języka.

O pis p. tabi. X IV . P ow ięk szen ie  1250 razy.

M ik rofo tog rafja  31.

Bac. fusiformis—wrzecionowce.

P rep arat z m łodej b eztlen o w ej hodowli m etodą L ew k o­
w icza.

P ró cz  zaostrzonych  laseczn ików , są  też  długie nitki. 
S e g m e n ta c ję  i d zie len ie się  n itek  rzekom ych porówn. z fotogr. 
Lew kow icza (1, 2, 5  i 6  w C en tr. f. B ak terio l. 1906, O rigin . X II 
str. 155).

P ow ięk szen ie  1000 razy.
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KSIĘGARNIA

GEPETNNERA I WOLFFA
POLECA

PRACE: D-RA ST. 5ERK0W5KIEQ0:

G ruźlica  ludzi a perlica bydła, Łódź, 1907 (z 6  rys).
M leko  i bak terye , W arszawa, 1900.
W y staw a hygieniczno-spożywcza w Łodzi, 1903 (z 11 rys.). 
Zarys sem iotyki moczu, Łódź, 1906 (z 6  rys.).
Epidem iologia  i profilaktyka cholery. W yd. II, 1905 (z 1 rys.). 
K ryoskopia , Łódź, 1901 (z 3 rys.)
O  badaniu produktów spożywczych, Łódź, 1902 (z 50  rys.). 
D o m o w e  sposoby badania produktów spożywczych 

(tablica  ścienna), wyd. III. 1909.
M ate ry a ły  do nauki o odporności, Łódź, 1906.
U od p orn ien ie  czynne przeciw cholerze , Kraków, 1905.
O  budowie kolonij bakteryj, W arszaw a, 1899 (z 8  rys.). 
K olonje-olbrzym y i kolonje ruchome bakter ji ,  W arszaw a, 1909 

(z 7 foto- i 8  mikrofotogr.).
D e z y n fe k c ja  m iejska, instrukcja dla sanitarjuszów, Łódź, 1906. 
M le k o  i m leczarstwo w oświetleniu hygieny i bakter jo log ji,  

W arszaw a, 1907 vwyd. Kasy Poin. Nauk. im. M ianow skiego). 
D zia ła ln o ść  pracowni hygienicznej m ie jsk ie j  1901— 1907.
Index opsonicus, Poznań, 1909.
N ow e prądy w zakresie bakter jo log ji gruźlicy, Poznań, 1909.
Z nowych prądów bakter jologji w sp ó łczesn e j,  Poznań, 1909. 
Zbiór prac z laboratorjuin d-ra S t .  S e rk o w sk ieg o ,  W arsz.,  1909. 
B ło n ica  V. diphteria (sposoby badania i atlas m ikrofotograficzny) 

W arszaw a, 1910, w oprawie).
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